
N r  3 1 ?  R u k .  I X . Lwów, wtorek 5 lipca 1904. W y d a n i e  p o r a n n e .

Ceny prenumeraty.
We Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
za codzienną d w u k ro m ą  d o s ta ję  
do domu dopłaca się GO haierzyl

Z p rzesy łką poczt, w kraju  
i m ó ra rch ii:

m iesięcz 2  K.. 5 0  h J  z z k ro t, 3  K. — h. 
kw artał. 7  K. 5 0  h- 8 w ysyłką 9  K. — h. 
ro cz" ie  3 0  K. — h. |  p o c n o w . g g  « . — h. 
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  haL 
Redakcyz.Aiłministracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.

w^cliOiiz i 2  ¥a zy  d&iekiaiie
Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi S łow a Pol;We 

uprasza się nadsyłać pod adresem . Adminiotracya S łow a Polskiego we Lwowie. -
o we Lwowie. — List, w sprawach 
dres dla telegramów: S łow o Lwów.

Ceny ogłoszeń.
O głoszen ia (inseratyj za 1 w iersr 
petitowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  haieizy 
N ekrologia za. wiersz petit. 6 0  hal. 
Don! rsienia o Ślubach, zaręczynach 
it.p  wiadorn jści po 1 Kor. za wiersz. 
D robne og łoszen ia  za wyra z 6 h. 
naimniej 6 0  h-derzy. Wyrazy ^fub- 
szćin pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : S
Nr. pepołudn. ó  h. z przesyłką 10 h 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reKiamacye 
• -  Nr. telefonu Redakcyi 541, Administracyi 740.

W ydaw ca: i*»*yai«r W A C Ł A W  W O L SK I. E t J s k t  >r u a s z e l a j !  i l K l l j l l S T  W A S 5 J L E W S K .Ł

K a l e n d a ^ Ż  l w o w s k i .

W tarek 5 lipca.
I m io n a .  Rz - kał Dziś: Filomeny p. Ju tro : Izaja­

sza pr. — G r.-k a t. Dziś: Jewsewya. Ju tro : Ahrypir.y — 
Slow DziS: "Tokopa. ju tro : Iz a s ła w

Wschód słońca 4'13, zachód 7 55.
f t i in o z e ń s tw a .  Dziś msza s\V, śpiewana o 8 w ka­

tedrze, o 9 u OO. Bernardynów i 0 0 .  Dominikanów; msza 
św. 7 wystawieniem o 10 u 0 0 .  Jezuitów, o 1. w kate­
drze. jfłieszpory z wystawieniem c 1'30 popoł. u Och Ber­
nardynów, o 5 w Katedrze, o 5 u 0 0 .  Jezuitów i 0 0 .  D o­
minikanów.

lSu».c& i  b ib lk o te U i. Ossolineum. B:bl, w d, powsz. 
g. 9—2; muz. dni powsz. 9—1 nadto we w to r .i  piat 3—5. 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10—1; 
w dni powsz. 10— 1 za zgłesz — Muz. przennsłow e (w ra ­
tuszu) w dni powszeu (prócz pon iedz) 9—2, w święta 
10—1; Bibl.9—1 i 5—8. — Bibl. uniwersytcct a w ani powsz. 
12—2 i 4—7.— Bibl. Baworowskiego (Ujejskiego 2) wiórki, 
środy, piątki i soboty 4 — 6 -  Bibl, Pawlil owskich (Trze­
ciego Maja 5) środy, sobotv i n ied z ie le il-  12.— Biblioteka 
Politechniki w święta, niedziele i poniedziałki 11— 1, w inne 
dni 10—1 i 4—8. — Bibi. Tow. Szewczenki (Czarnieckiego 
2ó) 2- -6 (prócz niedz. i św. ruskich). — B;bi. Narodnego 
Domu (Teatralna 22) we wtor., Sroa. piąt. i sob. 9—12 
i 3—6.

W y  t a w j  s t a . e .  Tow. orzyj. sztuk piękn. (Muzeum 
przemysł.) codz. 10—5 Opł 60 h., w niedz. 30 h. S & lon  
s z u iK  j i i ę l t n y c h  p .  Ł a t o t s r a  (plac św. Ducha 10, I. p.) 
otwart od 10—7. Wstęp 40 h., v niedziele 30 h., miedz, 
szkol. 2u, hal. Obecnie prócz cilkudziesięciu dzieł najsła­
wniejszych artystów polskich, głośna powszechnie wystawa 
fotograficzna amatorów' z całej Polski.

J a r m a r K  K r a jo w y  (na placu powystawowym). 
Cały dzień wstęp wolny. Wystawa przemysłowa w PąTacu 
sztuki 10 ha'

F o to - P la s t i l£ O u  46 razy premiowane (Pasaż Haus- 
mana). Od 3 lipca do 9 lipca do widzenia: ,.W stiefie 
podzwrotnikowej prześliczna podróż po Archipelagu Ma- 
lajskim. Wstęp 20 hak

T e a t r  m ie js K l .  Dziś: „Anonimy*1. Ju tro ; „Łapo- 
wnicy** czyli „Intratna posada".

btefanowi Batoremu
Ziemia Sniatyńska.

(Sprawozdanie specyalnego korespondenta).
Taki napis nosi skrom ny, lecz znamienny pomnik, 

którego uroczyste odsłonięcie w niedzielę było prawdzi- 
wem świętem narodow em  na kresach wschodnich.

Jechałem nocą, więc w rażenia swoje zacząłem  od ­
bierać dopiero, gdy konduktur zaw ołał: Śniatyn-Zaiucze. 
Na dworcu stało  m nóstw o wozów, które troskliw y k o ­
m itet wysłał po  gości. P ogoda prześliczna. Położenie 
miejsca m alow nicze: szeroka doiina Prutu, objęta dwo- 
m \ pasm am i łagodnych wzgórz, na jednem z nicii, le-
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JAN ZAGORSKI.

O pow ieść na ile w ypadków  w 1 8 6 1 - -3 roku na Polesiu.

D w adzieścia gardeł naraz poczęło w tej chwili za 
przykładem  m ówcy ciskać aluzye i oskarżenia w stronę 
chłopom anów, co otoczeń, ciżbą przeciwników, z Jurem 
pośrodku, spokojnym  ale z podełba patrzącym , bronili 
się zaiadle, odpierając z rów ną gwałtow nością słowa 
zarzuty i sarkazm y.

N areszcie nowy mówca ukazał się na mównicy.
—  Milord 1 M ilord!... Pst!!.. Uciszyć się!!
N a stole ukazał się tym razem  mały człowieczek. 

N a jego bladej twarzy błyszczała para oczu iskrzących 
i ironiczny uśmiech błąkał się doKoła ust. Zacierając 
dłonie ne-wowo, mówił:

—  Szanow ny mój poprzednik w dosyć namiętnej 
form ie stygm atyzow ał znane zakusy obecnych tu panów 
zwolenników przyszłej autonom ii Ukrainy. Nie myślę 
przesądzać doniosłości względów i danych historycznych, 
którem i ci, ze wszechm iar szanowni, mężowie chcą m o­
tyw ow ać swe praw a wobec rzeczypospolitej naszej. 
Śmiem jednak zapytać tych panów: czy w obec gotują­
cej się walni o wolność narodu polskiego z najezdcą 
i w rogiem  cywilizacyi, M oskwą, defekeya ta  nie jest 
potępienia godną?... Czy nie łudzą się oni przypadko­
w o śpiewem syreny petersburskiej ? Czy M oskwa zwy- 
cię^fca zechce podzielić się z n.mi zdobyczą ?...

—  Braw o! braw o!! —  huknęły glosy —  Zara- 
da!... Szubienica!... Precz z Żeleźniakiem i O ontąl...

Zgiełk pow stał nieopisany, a ponieważ dalszy 
przebieg burzliwego sejn^t nie bardzo interesow ał Sob-

wem, w milowej odległości od dw orca kolejowego wi­
dnieją wieże i Kopuły Śniatyna. Szczególnie piękny wi­
dok odsłania się z sam ego już miasta, ow ianego w spo­
mnieniami historycznem i, które cisną się Jo  głowy. Ta 
szeroka dolina P rutu była jaKDy Dramą polską na po ­
łudniowy w sch ó d ; tędy płynęły zastępy polskiego ry ­
cerstw a ku W oioszy, tędy wlewała się tłuszcza ta tarska 
do Polski swoim czarnym  szlakiem.

M iasto od rana było już w ruchu, zbudzone po­
budka o godzinie 6. W szystko dążyło do Sokoła, środ ­
ka całej uroczystości. Tutaj to  w pięknym parku Sokol­
skim szykował się pocłiód, który o g. 10 wyruszył 
przez m iasto do kościoła. Na czele szła muzyka z Sa- 
dogóry, za nią w ordynku czw órkam i Sokoli, których 
około 70 zleciało się z gniazd m iejscowego i sąsiednich, 
więc z H orodenki, O beriyna, Ottynii, Czerniowiec, 
K ossowa, Kołomyi, Wyżnicy i Kut. Był i oddział Iio- 
życn Sokolic. Za Sokołam i szły czytelnie w łościańskie: 
Czytelnia polska z Załucza pod w odzą Dancewicza, 
z H orodenki z p. Leszczyńskim, z W ołoczkowa, z Ho- 
łoskow a, z K ossowa, gospoda polska z O bertyna; długi 
szereg cz'onków  Czytelni mieszczańskiej ze Śniatyna 
i śniatyńskie cechy rzem ieślnicze: kuśnierze, kowale, 
szewcy, stolarze z chorągwiami, na niektórych z nich 
widniały napisy w języku polskim i ruskim. W pocho­
dzie szło około tysiąca osób. Wzięli w nim udział 
przedstaw iciele wszystkich sfer, tak, że był on niejako 
policzeniem się Polaków  w tym zakątku pokuckim, nad 
sam ą granica Galicyi zamieszkałych. i ■

Mały kościółek śmatyński nie m ógł pomieścić 
przybyłych gości i zgrom adzonego ludu, to  też znaczna 
jego część pozostała na dziedzińcu kościelnym, na k tó ­
rym przy samej bram ie wchodowej wznosi się wysoki 
krzyż drewniany z wymownym napisem : 1831— 1863. 
Po mszy św. odprawionej przez m iejscowego prooo- 
szcza ks. kan. Fiszera, wypowiedział kazanie okoliczno­
ściowe w ikary ks. Skórny i nawiązawszy do wyznania 
wiary, jakie złożył B atory w stąpiwszy na polską ziemię 
w Śniatynie, mówił o roli, jaką miał i m a kościół k a ­
tolicki do spełnienia w polskim narodzie.

P o  nabożeństw ie ruszył znów pochód w raz z du­
chowieństwem przez cale m iasto ku Sokoiowi. P rzypa­
tryw ały mu się bierne rzesze żydów i hucułów. Na 
boisku sokolim , pięknie przybranym  chorągwiam i i lam­
pionami, ustawili się przed zasłoną uczestnicy pochodu 
i tłum y publiczności. N a mównicę wstąpi! ks. kan. Fi­
szer; Czołem! Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Ten kam ień niech będzie wam na św iadectw o —  zaczął 
czcigodny pasterz swe przemówienie, wskazując jako 
rzecz szczególniejsza, 'że ten obcy, Węgier, tak  gorąco

kiewicza, więc skorzystaw szy z blizkości drzwi, gdzie 
go z kolei zaniósł ruchomy natłok, wypadł do sieni 
i zm ykał chyłkiem.

Ale przy wyjściu czatował nań Znosek i wydusił 
od Sobkiewicza jeszcze parę rubii na em igrantów  
z 31 roku.

—  A spiesz do domu ■—  szepnął mu dem agog przy 
tej okiizyi, —  twoje mieszkanie będzie nam dziś po­
trzebne.,. Spij na jedno okol...

Rad z przerażenia, jakie odm alow ało się po tych 
słowach na tw arzy józefap* dodał mu jeszcze na 
u c h o :

—  Poluiem y na szpiega... Może trzeba będzie...
I giestem znaczącym  wskazał na gardło.
Tego tylko brakow ało biednemu Sobkiewiczowi, 

aby ten dzień burzliwy —  najdłuższy w jego życiu!... 
taKie uwieńczyło zakończenie.

Z  rozpaczliwym pośpiechem wybiegłszy na ulicę, 
znalazł sig wśród ciemności egipskich. N aw et latarnie 
pogasły już. Gdzieś daleko dogoryw ała jakaś sierotka, 
ku niej więc skierow ał niepewne kroki, potykając się 
o słupki tro toarow e i grzęznąc w piasku.

Raptem postać jakaś zaszła mu drogę. Zadrżał, 
łydki pod nim osłabły. N a dom iar grozy nieznajomy 
błysnął mu w oczy rażącem  światłem weneckiej latarki, 
k tóra m ignąwszy tylko, zniknęła natychm iast pod pła­
szczem.

—  To nie ten! —  szepnął nieznany głos w cie­
mności.

Sobkiewicz skamieniał, odczuwszy1 niebezpieczeń­
stw o ; włosy zjeżyly mu się na głowie. C hw ytając, za 
czapkę, by jej nie zgubić po drodze, zebrał wszystkie 
siły i pęaem  puścił się na drugą stronę ulicy. Znów 
doleciały go z ciem nego załom u muru szepty; ktoś bie­
gnie, pukają do bram y, słychać szam otanie i przygłu­
szone jęki, psy na podwórzu zaczynają szczekać

ukochał naszą ojczyznę i że był najlepszym wj razicie- 
lem polskiej m isy i: obrony i rozszerzania cywilizacyi, 
k tórą nam przyniósł kościół katolicki. Jak Batory nie 
chciał być i nie był malowanym królem, tak nam me 
wolno być malowanymi Polakam i, Polakam i z im ienia; 
trzeba nam być Polakam i z czynów, pielęgnować wiarę 
katolicką, mowę ojczystą, łączyć się do wspólnej pracy 
narodowej.

W ciągu mowy przypadkowo spadły przedwcześnie 
zasłony okrywające p o m n ik : ujrzeliśmy piram idkę zło­
żoną ze złomu kam ień', na której szczycie podnosi się 
do wzlotu biały orzeł polski. Na ten widok rozległo 
się grom kie: „Czołem !", muzyka zagrzm iała „jeszcze nie 
zginęła" —  wśród zebranych zapanował nastrój Dardzo 
uroczysty.

N astępnie przemówił p. M oczydłow ski, prezes 
śniatyfiskiego gniazda sokolego i tw órca całej uroczy­
stości, dziękując za doprowadzenie do skutku tego  dzie­
ła i oddając pomnik pod opiekę sokolstw a polskiego, 
które niejako wznawia ideę króia S tefana i całej pu­
bliczności, aby otoczyła pomnik miłością, jaka się na­
leży wielkiemu królowi.

P o  nim zabrał głos drugi druh, prezes Sokoła 
horodeńskiego p. Adolf C ieński: Czcijmy w Batorym
tego —  mówił —  który umiał patrzeć w przyszłość, 
przewidział najgroźniejszego naszego w roga —  Aloskwę
i postanow ił go zetrzeć. Śmierć przerw ała zaczęte dzie­
ło  ; i opowiada! straszne szkody, jakie M oskwa w yrzą­
dziła Polsce, Polakom  i Rusinom, wspom niał m ęczeń­
skie dzieje unitów. Więc wdzięczność należy się Soko­
łowi śniatyńskiem u za przypom nienie narodowi tej bo­
haterskiej postaci, dziękuje druhom śniatyńskim imieniem 
reszty Sokołów , wreszcie imieniem kom itetu centralnego. 
Potem  zaś zwraca się do ludu, wspom inając o waśniach 
bratnich ludów na tej ziemi, w yraża wiarę, że zaw ieru­
cha ta, wzniecona podszeptem  tego w roga, którem u 
chciał głowę zetrzeć Batory, minie i użyźni tylko tę 
ziemię, użyźni pracą, do której nas pobudziła. W tej 
wierze zw raca się po rusku do ludu ruskiego, aby nie 
dawał ucha szatańskim  podszeptom , lecz dłoń w dłoni 
z bratnim ludem polskim pracow ał dla jaśniejszej w spól­
nej przyszłości. Zakończył okrzykiem : „Jeszcze Polska 
nie zginęła!" który podjęli Sokuli i lud i odśpiewali 
pierw szą zw rotkę naszego hymnu. -— Czapki w lot! 
N aprzód m arsz! W lewo patrz! —  rozległa się komen 
da, druhowie obeszli na około pom nika i tern zakoń­
czyli sam ą uroczystość odsłonięcia.

P o  wspólnym obiedzie, który odbył się na świe- 
żem powietrzu obol; boiska, nastąpił festyn, popsuty 
nieco przez deszcz. Mimo to  zebrało się około 2500

wyć. Instynktem wiedziony, znalazł Sobkiewicz bram ę 
w łasnego m ieszkania, przesadził ją, sam nie wiedząc, 
jakim sposobem  i ujrzał naraz przed sobą O łeksę 
z płonącą świecą w ręku, a przy nim swego psa Azo­
ra, który, w spiąwszy mu się na piersi, począł go lizać 
po tw arzy.

—  Pójdziesz, Azor! —  zaw oiał O łeksa.—  Czemuż 
to  panicz taki bladyr.,-

Ponieważ Józef ledwie się trzym ał na nogach, uło­
żyli go wraz z Iwasiern do łóżka i pokrzepili herbatą 
z rumem. W yczerpany do reszty niespodziewanem 
zajściem po dniu, pełnym trudów  i wrażeń, zasnął nie­
długo.

Zaledwie jednak znużone jego ciało pogrążyło się 
we śnie a duch uleciał na północ ku zieionym gajom 
Jarzberenia, tajem nicza wrzawa uliczna, która takiego 
pized chwilą napedzka mu strachu, przeniósłszy się na 
jego podwórze, uderzyła teraz w jego drzwi własne. 
Przy slabem świetle brzasku kłębek ciał ludzkich, sple­
cionych z sobą rękom a i nogam i, toczyła się po dzie­
dzińcu pod sam próg jego mieszkania. Zapukano w nie 
nagląco.

N atycnm iast Azor odpowiedział z sieni zaciekłem 
ujadaniem , a groźna postać O leksy, uzbrojona w żela­
zny pogrzebacz, ukazała się w drzwiach. Poznawszy 
jednak w grom adce paniczów} ch kolegów, O łeksa zdzi­
wił się i odstąpił. Pijani są  —  czy co ? ... Jakieś ręce 
poczęły chwytać się kurczowo za drzwi, nogi czepiały 
rozpaczliwie odźwierka. N a ptrsw azye O leksy, że zbu­
dzą panicza, nikt nie zważał. Wtłoczyli się kupą do  sy­
pialni. Subkiewiczowi, przebudzonem u hałasem , wydało 
się w pierwszej chwili, że widzi ogrom ną tarantulę 
o  kilkunastu oczach i nogach, która tańczy dziwacznie 
po pokoju. Porw ał się wreszcie na równe nogi i uczuł, 
że ktoś go bierze za ram ię... Ach! to  Stefan...

_ _ _ _ _ _ _  (C. d. n j
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‘
osób. Najważniejszymi jego mom entam i były ćwiczenia 
sokolskie. 46 druhów sianęlo ao  ćwiczeń wolnych, 24 
do  ćwiczeń maczugami i tyluż z lancami. Udatne popi­
sy  wywoływały burze oklasków. Gdy zmierzch zapadł, 

'zapalono lampiony otaczające boisko, na które wkro 
czyły nadobne pary w krakowskich strojach, aby od tań­
czyć krakow skie wesele. Z ogrom ną ciekawością przy­
patryw ały się temu tłum y miejscowej ludności.

U roczystość zakończył nadzwyczaj udatny wieczo­
rek w sali Sokoła. Zajęła ją sam a inteligencya miejscowa 
i goście. Na przodzie usadowił się barwny wianuszek 
nadobnych K rakow ianek, wnosząc ze sobą jakąś buj- 
ność życia.

Pierw szy powitał zebranych prezes p. M oczydłow­
ski. Dr. Czolowski w diugiem przemówieniu skreślił 
tak  burzliwe dzieie Śniatyna, odtw orzył wielką posiać 
B atorego i jego olbrzym ie plany, podniósł znaczenie, 
jakie m ają dia Polski jej kresy, a dla nich dzisiejsza 
uroczystość i nawoływał ao  podjęcia wielkiej idei B ato­
rego , idei odnowienia wewnętrznej karności i ładu, 
wreszcie pow ołania ludu do pracy n aro d o w ej; na czele 
to  ludu polskiego druzgotał nieśmiertelny król Stefan 
w rażą Moskwę.

P o  mowach nastąpiły produkeye w okalne i mu­
zyczne. Uświetnili je p. Sack ze Lwowa swym pięknym 
śpiewem i nieznany jeszcze u nas wiolinista p. Teodo- 
rowicz, pochodzący ze Śniatyńskiego, a siale przeby­
wający w  Bostonie w Ameryce. Gra jego entuzyazm o- 
wała publiczność. Wielce się również podobaty ćwicze­
nia Sokolic i piram idy staw iane przez Sokołów  czerni- 
wieckich.

O  12 w nocy zakończyła się uroczystość, zakoń­
czyła się dla starszycn, bo młodzi bawili się do rana, 
na co zupełnie zasłużyli, bo w ystępam i swemi przyczy­
nili się znacznie do uświetnienia uroczystości.

W rażenie z tego  obchodu pozostanie niezatarte 
w pamięci uczestników'. T akich uroczystości kresy po ­
trzebują bardzo. Przyczyniają się one do spojenia lu­
dności polskiej, podnoszą ją na duchu i w oczach ludu 
ruskiego. Więc cześć się należy śniatyńskiem u S oko ło ­
wi, w szczególności jego prezezowi p. M oczydłowskie­
mu. Do przeprow adzenia uroczystości przyczyniło się 
też wielce miejscowe Koło T. S. L. z przewodniczącym  
drem  Kuśnierczykiem  na czele i śniatyńska Czytelnia 
m ieszczańska.

Pew ien tozdźw ięk stanow ił brak przedstawicieli 
władz m iejscowych, tak  starostw a, jak i Rady pow. 
i gm iry . W iną tego w części nasze nieszczęsne stosun­
ki prow incyonalne, streszczające się wf te rn : ponieważ 
rob ią m oi przeciwnicy, więc mniu tam  nie ma. Niech 
pokaża. co umieją, czy bez nas się obejdzie. —  No, 
ale jakoś się obeszro. (p. p.)

(T elegram y „S łow a P o lsk iego11).
Z Portu Artura.

Londyn. (Tel. wł.). D onoszą tu, że do Czifu 
przybyli Rosyanie i Chińczycy z Portu Artura. O pow ia­
dają oni, że od kilku dni kule japońskiej floty, jakoteż 
wojsk oblęgających tw ierdzę, padają do m iasta, jednakże 
tylko niewielkie dotąd wyrządziły szkody. Rosyjskie w oj­
ska, k tóre brały udział' w walkach poza obrębem  Portu  
A rtura, poniosły ogrom ne straty  w ludziach. Wielką 
ilość zm arłych i rannych przetransportow ano do m ia­
sta. Szpitale w mieście są przepełnione rannym ’

Kapirulacya?
T okio . (Biuro Reutera). O biega tu pogłoska, że 

R osya za pośrednictw em  Francyi ofiarow ała wydanie 
P ortu  A rtu ia  wraz z okrętam i wojennymi i bronią, byle 
tylko garnizonow i dozw olono z honoram i opuścić tw ier­
dzę. N iepodobne było dotychczas stwierdzić tej pogło­
ski, k tó rą  w Tokio uważają za bardzo niepraw dopo­
dobną.

Straty japońskie.
Petersburg. (Tel. wł.). Z Liaojangu donoszą, ja ­

koby Japończycy w walce koło w ąw ozu Dalin stracili 
80 0 0  ludzi, a w walce z wojskami generała Miszczenki 
1500  ludzi.

O dpow iedź na o szczerstw o .
T ok io . (TBK.) (Oficyalnie). Szef sztabu general­

nego drugiej armii japońskiej donosi ze względu na pe­
wne oskarżenia podnoszone przeciw żołnierzom japoń­
skim , że dnia 12 czerwca t. j. kiedy właśnie fe w ykro­
czenia miały się zdarzyć nie było nietylko żadnej bitwy, 
ale nawet żadnej potyczki. N atom iast dnia 15 czerwca 
Rosyanie dopuszczali się poważnych wykroczeń przeciw 
rannym  i zabitym Japończykom . Po stronie japońskiej 
nie zdarzyło się nic niepraw idłow ego, a sami żołnierze 
rosyjscy znajdujący się w niewoli u Japończyków  w yra­
żają się z całem uznaniem o ich troskliw ości. Znalezio­
nych na polu b:twy poległych *V>syan Japończycy grze­
bią zaw sze z petnymi honoram i wojskowymi.

Szlachetn ość Japończyków .
T ok io . (TBK.) (Oficyalnie). D otychczas znajduje 

się w niewoli japońskiej przeszło 1000 żołnierzy Ro- 
syan, którzy  w yrażają szczerą wdzięczność Japończykom  
za dobre obchodzenie się. inform acyjne biuro dla jeń­
ców przewidziane przez konwencyę hagską .o sta ło  urzą­
dzone zaraz w pierwszej chwili wybuchu wojny i udziela 
jak najdokładniejszych inform acyi co do jeńców. P rzed­
m ioty znalezione na polach bitwy, co do których m o­
żna przypuścić, że są p ryw atną w łasnością żołnierzy, od ­
syła się władzom rosyjskim . W jaskraw ej z tein sprzecz­
ności znajduje się postępow anie Rosyan, którzy dotych­

czas z własnej woli nigdy i nic nie donieśli rządowi ja­
pońskiemu w sprawie japońskich jeńców.

Zaprow iantow anie arm ii japońskiej.
Petersburg. (Tei. wł.). Z Liaojangu donoszą tu, 

że japońscy jeńcy oskarżają się na brak prowiantów  
w armii japońskiej O bóz japoński rzekom o czasami 
przez całe 2 dni pozostaje bez dowjozu środków' ży­
wności. T ransport jest obecnie tein trudniejszy, ponie­
waż cała M andżurya stoi pod wodą. Japońscy żołmerze 
śpią w wodzie. W śród Japończyków m ają panow ać cho­
roby. W ojska japońskie koncentrują się przeważnie na 
wzgórzach, unikając dolin.

Nieudany pościg.
Londyn. (Tel. wł.). Z Tokio donoszą tu . Admi­

rał Kam im ura prooow ał w piątek wieczorem zblizyć się 
do eskadry władywostockiej, k tóra zjawiła się pomiędzy 
wyspami Tsushim a i Okiszima. Torpedow com  dał roz­
kaz, aby za w szelką cenę zaatakow ały flotę rosyjską. 
Rosyanie odparli atak, następnie rzucili światła w szystki­
mi reflektoram i na flotę japońską, w krótce jednak nagle 
te  św iatła pogasili i w ciemności odjechali.

Neutralność N iem iec.
Londyn. (Tel. wł.) Dziennik „T im es" donosi, że 

jeden z wybitnych dzienników w T okio  w yraża obawę, 
że Niem cy pozw olą rosyjskim okrętom  z Portu A rtura 
zawinąć do K iaoczau. T am że oKięty zostaną rozebrane 
i w ten sposób ujdą niebezpieczeństw a aosian ia się 
w ręce japońskie. T o  złam anie neutra lności, w tazie, 
jeżeli Niem cy faktycznie umożliwią ucieczkę okrętom  
rosyjskim , uważać będzie Japonia jako kroK dow odzący, 
że Niemcy są  w przym ierzu z Rosyanam i, a w takim 
razie odpow iedź czekałaby ich ze strony przym ierza ja- 
pońsko-angielsKiego.

S ukces C hunchuzów.
Londyn. (Tel. wł.). Misyonarze donoszą z Man- 

dżuryi, że podczas burzy jaka w ubiegłym tygodniu 
szalała, 800  Chunchuzów zniszczyło linię ko itjow ą o 20 
mil na północ od M ukdenu, poczem bez szkody dla 
siebie cofnęli się. N apraw a linii kolejowej trw ała 18 
godzin, w szelli dowóz żywności był zastanow iony. Ro­
syjscy urzędnicy kryjąc się przed odpowiedzialnością 
podali, że przerw a nastąpiła z powodu powodzi.

Szczególn iejsza  Kor.skrypcya.
Petersburg. (Tel. wł.). W celu usunięcia z WJa- 

dyw ostoku niedogodnych ludzi, adm irał Aleksiejew za­
rządził ogólny spis ludności W ładywostoKu, każąc g łó ­
wnie baczyć na wiek i zatrudnienie dotyczącego mie­
szkańca. Gdy praca będzie ukończoną, wyda zarządze­
nia co do usunięcia niepotrzebnych1 iudzi z Włady- 
wostoku.

Z pola walki.
Petersburg. (Tel. wł.) Według nadeszłycn tu wczo­

raj w iadom ości, które są  sprzeczne, wynika, że Japoń­
czycy postępują przeciw  Liaojangowi, gdzie praw dopo­
dobnie przyjdzie do większej bitwy, jeżeli deszcze nie 
uniemożiiwą wszelkiego poruszania się wojsk. O biega po ­
głoska, że 20 .000  Japończyków  obeszło lewe skrzydło 
armii rosyjskiej i m aszeruje ku Mukdenow N a połu­
dniu w rosyjskich stanow iskach nic s.ę nie zmieniło; 
wzdłuż frontu południowego i wschodniego codziennie 
staczane bywają małe potyczki bez większego zna­
czenia. W śród wojsk japońskich grasow ać ma dezynte- 
terya i cholera.

Londyn. (Tel. wł.) W edtug wiadom ości z placu 
boju w śród rosyjskich koni panuje zaraza, diatego to  
w ostatnich czasach tak m ało słyszano o czynności 
kozaków.

Londyn. Biuro Reutera donosi z Liaojanu pod 
datą 3 lipca: Ponieważ deszcze uniemożliwiają operacye, 
arm ia K uropatkina wróciła do Haiczengn. Doniesienia, 
jakoby Rosyanie ponownie zajęli wąwóz Dalin, są przed 
wczesne. Ani Rosyanie, ani Japończycy nie m ogą się 
w dostatecznej sile zbliżyć do wąwozu, aby go fakty­
cznie zająć, ponieważ b ło ta nie pozw alają na przenie­
sienie arm at i taboru.

Skutki ekon om iczn e wojny.
Londyn. (Tel. wł.). Petersburski korespondent 

dziennika „D aily Telegraph" donosi, żę w skutek woj­
ny stagnacya w handlu i przem yśle daje się nadzwyczaj 
we znaki ludności robotniczej. Wiele fabryk wydal.(o 
znaczny procent robotników . O prócz niedzieli, fabryki 
niektóre przez dwa dni w tygodniu nie pracują. W gu- 
bernii mińskiej podpalania są  na poiządku dziennym, 
w skutek czego władze chwyciły się ostrych zarządzeń.

„ i siegramy Słowa Po!skiepo“.
Echa strajku k o lejow ego.

Budapeszt. (TBK.) Przed tutejszym sądem  toczy 
się dziś proces przeciw 15 urzędnikom dw orca rakus- 
kiego, którzy z początkiem  strajku kolejow ego zatrzy­
mali wyjeżdżający pociąg kolejowy.

Katastrofy ok rętow e.
Kopenhaga. (TBK.) Parow iec „N orgen" miał na 

pokładzie 644 poaróżn)ch . W tej liczbie było 79 D uń­
czyków, 63 Szwedów, 296 Norwegczyków, 15 Finlarid- 
czyków i 236 Rosyan.

Pornow ay. (TBK.) D otąd w ylądow ało tu 101 
osób z zatoniętego parow ca „N orgen".

K openhaga. (TBK.) Tow arzystw o okrętow e o trzy ­
m ało telegram  z wyspy Lewis, że 22 pasażerów  z o- 
krętu „N orgen" uratow ało się na innym okręcie tego 
tow arzystw a.

N ew  O rlea n s . (TBK.) Parow iec „Gailicia" na 
linii H am burg-Am eryka zderzył się z norweskim parow ­
cem „Ellis".

Katastrofa kolejow a.
Lichtfield. (W Stanie Illinois). (TBK.) P ociąg  pos­

pieszny, idący z Chicago do St. Louis wykoleił się z po 
wodu fałszywego nastawienia zwrotnicy. Ogień z loko­
motywy przerzucił się na wagony. Przeszło 20 osób 
utraciło życie. Z tych 9 było zupełnie zwęglonych.

W yścigi w  K rakowie.
K raków. (Tel. pryw.) Niedziela, trzeci dzień 

lwowskich wyścigów.
I. N agroda rządowa. Bieg z płotami. 1000 kor., 

200  k., 150 k., 100 k. Meta 3200  m. 1) „Liszka"
5 1. kl. gn. por. Ed. Kollera. 2) „Goid Yellew" 4 1. 
kl. kaszt. Eug. v. Brodzky, 3) „Pani Pim perl" st. ki. 
gn. hr. Józ. K oziebrodzkiego, Total. 12. Płac 50.

II. Hr. Alfreda Potockiego M emoriał Handicap. 
1000 k.. 200  k., 150 k„ 100 k. M eta 1600 m. Bieg 
płaski. 1) „W iadom ość" 4 1. kl. gn. Kaz. O staszew skie­
go. 2) „Kalunia" 6 1. kl. gn. OsKara hr. Potockiego. 
3) „Poiicem an" 3 1. og. kaszi. por. Ed. Kollera. T o ta­
lizator 12.

III. N agroda rządow a 1500 k., 200 k., 150 k., 
100 k. Bieg płaski. M eta ok. 2000  m. 1) „K lekotka" 
5 1. kl. kaszi. hr. O sk. Potockiego. 2) „PauszówKa" 
4 1. kl. kaszt por. Hagelma. 3) „O ctavius“ 3 1. gn. 
og. Ign. Zangena. Total. 53. Plac 336.

IV. Bieg dwulatków luOO k., 200, 150, 100 k. 
M eta 1200 m. 1) „Bez protekcyi" 2 I. kaszt. Kaz. 
O staszew skiego. 2) „M r. C ock“ 2 1. og. kaszt. hr. O. 
Potockiego. 3) „G yćm ant" 2 1. kl. kaszt. Ig. Zangena. 
Total. 21.

V. Bieg pocieszenia płaski Handicap. 800 , 200, 
150, 100 koron. M eta 1200 m. 1) „C atania" 3 1. kl. 
gn. rotm, hr. M erveldta. 2) „Escam illo" 5 1. kary og. 
por. Leop. Friedenheba. 3) „S tandard" 3 1. kl. kara 
Ig. Zangena. T otalizator 149. Plac 308.

VI. Wielki bieg z przeszkodam i. 1800 k., 600 k., 
400  k., 20(1 k. Meta 5000  m. 1) „Licho bez szlarki" 
st. kl. gn. Kaz. O staszew skiego, 2) „Lidietrip" 5 1. 
wał, kaszt. Ed. Kollera. 3) „Mr. D ollar" 5 1. wał.
ciem. gn. Fr. Bartoscha, Total. 20.

VII. Pożegnalny bieg z plotam i. 800, 200, 150, 
100 k. M eta 2400  m. 1) „W iadom ość" Kaz. O staszew ­
skiego. 2) „P erkal" 5 1. gn. wał. Bartoscha. 3) „K oro­
na" 5 1. kl. gn. hr. Resseguier. Total. 19. Plac 67, 89.

VIII. Zloty puhar hi. St. Siem ieńskiego. Meta
2000  m. Drugi kon. otrzym uje zw rot wpisowego.
1) „M itręga" Stan, O staszew skiego. 2) „Cam elotte" 
Kaz. O staszew skiego. 3) O ctavius“ Ign. Zangena. To- 
talizaior 50.

Licytacya na propinacyę.
D rohobycz. (Tel. wł.) Rada gminna zatwierdziła 

wczoraj ofertę na dzierżawę tutejszej propinacja miej­
skiej przedłożoną przez dotychczasowych dzierżawców 
z wyższym czynszem od obecnego o 12.000 koron 
rocznie.

K atastrofa „D elfin a1*.
Petersburg. (Tel. wl.) W śród ofiar katastrofy ło ­

dzi podwodnej „Delfini" znajduje się syn znanego mi­
lionera Czertkowra, dyrektora jeanego z tow arzystw  że­
glugi na W ołdze.

M orawska kom isya ugodowa.
B erno. (Tel. wł.) S tała kom isya ugodowa ustano­

wiona przez morawski sejm zw ołaną zostanie na posie­
dzenie 13 lipca br. Jak słychać, przeprow adzoną będzie 
jeneralna dyskusya nad reform ą w yborczą do sejmu m o­
raw skiego.

/.an iech au e wizyty.
B erno. (Tel. wl.) „Lidove N oviny“ donoszą: Mi­

nister prezydent dr. K oerber w roku ubiegłym objawił 
zam iar odw leczenia Ślązka, który został nawiedzony 
katastrofą elem entarną, jednakże tego nie wykonał za 
poradą pewnego w ysoko postaw ionego biurokraty cze­
skiego. Także w iipcu uoiegłego roku zam ierzał dr. 
K oerber odwiedzić południowe i zachodnie Czechy, dla­
czego jednak tego zam iaru nie wykonał, niewiadomo.

Nędza i drożyzna w  Rosyi.
B erlin. (Tel. wł.) Pism o „Dia W elt am M ontag" 

dowiaduje się, że w nadgranicznych miejscowościach 
rosyjskich panuje ogrom na nędza z powodu braku ży­
wności, k tó rą  zabierają na plac boju. T rudno wogóle 
dostać środków  żywnuści, co zaś m ożna dostać, kupcy 
sprzedają po niebywałych cenach. Z powodu wydalań 
robotników  i ogrom nych cen za środki żywności, po ło­
wa ludności roootniczej umiera z głodu.

N iezadow olen ie N iem ców  śląskich.
O pawa. (Tel. wł.) Rozgoryczenie Niemców śląskich 

z powodu w ydanego bez ich zgody zarządzem a co do 
tw orzenia słowiańskich kursów równorzędnych w śląskich 
sem inaryach nauczycielskich w zbiera ogrom nie i przy­
biera coraz ostrzejsze formy. W niedzielę wieczorem 
odbyło się zgrom adzenie protestujące niemieckich oby­
wateli, na którem  przem awiał również burm istrz Rocho- 
wanski. Zaznaczył on, że tendencyą kół miarodajnycn 
jest, kraje o mięszanym języku przemieniać na kraje 
słowiańskie. Jeżeli d rogą ustaw ow ą władze w tym  kie­
runku poszły, to  w każdym razie zawiniły o tyle, że 
nie zapytały się o zdanie najważniejszego czynnika, mia­
nowicie ludu D latego —  rzekł burm istrz —  będzie­
my tak długo w ypraw iać awantury, dopoki ze zdar .em 
naszem władze nie zaczną się liczyć". Po zgrom adzeniu 
urządzili członkowie zgrom adzenia dem onstracyę przed



„SŁO W O  POLSKIE" Nr. 312 z dnia 5 lipca 1904.

pałacem  prezydenta kraju hr. Thun-Hohensteina wnosząc 
okrzyki: „Pfui Thun“ . Na zakończenie odśpiewano:
„D ie W acht arn Rhein". >•

Z berlińskich sfer dworskich.
Berlin. (Tel. wł.) S tarszy ochm istrz dworu cesa­

rza m a zam iar z powodu stanu zdrow ia, który stę zna­
cznie pogorszył wobec licznych ataków , jakie w osta­
tnich czasach Drasa Drzeciw  niem u podniosła, podać się 
do dymisyi

Sprostow ana pogłoska.
b erlin . (Biuro Wolfa). D oniesienie jednego z dzien­

ników wiedeńskich o śmierci głośnego pisarza niemiec­
kiego Paw ła H eysego jest nieprawdziwe.

Sejm  w ęgiersk i.
Budapeszt. (TBK.) W dalssym ciągu w czorajsze­

go  posiedzenia Sejmu w ęgierskiego pos. Vlad (Rumun) 
oświadczył, że jest szczerym przyjacielem państw a wę­
gierskiego lecz przeciwnikiem polityki, jaką onego cza­
su prowadził bar. Banffy, polegającej na odnawianiu 
wszelkich praw  innym narodow ościom .

N astępnie zabrał głos bar. Banffy i polemizował 
z pos. V laaem  oświadczając, że w Europie ma racyę 
bytu tylko narodow e państw o. Mówca wydał wprawdzie 
za swoich rządów  szereg ograniczeń przeciw innym na­
rodow ościom , jednakże nie w celu ich zgniecenia, ale 
w celu utrzym ania charakteru narodow ego W ęgier. Bar. 
Banffy dowodził następnie, że każdy W ęgiar w polityce 
swej wiedeńskie] powinien być szowinistą i z tego sta ­
nowiska atakow ał hr. Khuen-Heden ary ’ego uważając go 
za osobistość n.eodpow iednią do zastępow ania interesów 
W ęgier w roli m inistra u boku m onarchy. Decydującej 
walki o nowe zdobycze narodow ościow e W ęgry teraz 
jeszcze podjąć ^nie m ogą, są  bowiem jeszcze ku temu 
za słabe.

N astępne posiedzenie odroczono do dziś.

Watykan w o o ec  W łoch.
Berlin. (Tel. wł.)- „B e r i T ageb l.“ dowiaduje się 

z Rzym u: K ardynał wikary Respighi złożył oficyalne 
odwiedziny w szpitalu wojskowym  w Rzymie, co wy­
wołano nadzwyczajną scnsacyę. gdyż od r. 1870 żaden 
kardynał nie zjawił się w szpitalu wojskowym.

W skazuje to , że papież, mimo znanej noty kardy­
nała Mer ry del V aal’a, pragnie z W łochami znaleźć 
milczący m odus vivendi.

Z Bałkanu.
S ofia . (Tel. wł.). Kom itet Sonczew a agituje silnie, 

aby wybitnych M acedończyków , którzy znajdują się na 
em igracyi, jako to lekarzy, nauczycieli, literatów  i innych 
nakłonić do pow rotu do Macedonii i wzięcia udziału 
w pracy kulturalnej. Wielu członków kom itetu Sonczewa, 
rodem  M acedończyków zam ierza za dwa tygodnie po­
wrócić do M acedonii.

Sejm  pruski.
Berlin . (TBK.) Sejm pruski odroczony został do 

25 października.

Licytacya na dom Izby handlowej.
K raków. (Tel. pry w.) W praku kom pletu na po ­

siedzeniu Izby handlowej i przemysłowej licytacyę ofer­
tow ą na budow ę w łasnego gmachu rozstrzygnęła ko- 
misya i przyjęła ofertę spółki „Wilhelm A ppler i W ła­
dysław K leinberger“ na 120.160 kor. Budowa rozpocznie 
się w najbliższym czasie.

Z Rady m iejskiej.
K rak ó w . (Tel. pry w.) Rada miejska odbyła wczo­

raj posiedzenie w spraw ie rezygnacyi prez. Friedleina. 
Przekazano tę  spraw ę komisyi prawniczej z poleceniem , 
aby przyszła z wnioskami na najbliższem posiedzeniu 
Rady. Posiedzenie komisyi odbędzie się we w torek, na­
rady we czwartek. P o  posiedzeniu 17 radnych zaządało 
urlopow w czem upairują nieiuórzy chęć zdekom pleto­
wania Rady i niedopuszczenia do wyboru prezydenta 
w obecnej porze.

Język v ę g ie r sk i w  armii.
B erno. (Tel. wł.). „Lidowe N owiny" dowiadują 

się, jakoby m inister prezydent węgierski hr. T isza za­
w arł umowę z m inisterstwem  wojny co do kwestyi ję­
zykowej w nowej ustaw ie wojskowej karnej. M ianowi­
cie T isza zgodził się na to , że m inisterstwo wojny 
otrzym a 10 letni okres, w którym  ma pozyskać dosta­
teczną ilość audytorów  umiejących po węgiersku, 
a następnie tak w zew nętrznem  jak i wewnętrznem 
znoszeniu się z władzam i wojsKowemi w pułkach zo ­
stanie zapraw auzony język węgierski. Z ugody tej wy­
nika, że na W ęgrzech będą m ianowani oficerami tylko 
Węgrzy.

M ianowania i odznaczenia.
W iedeń. (TBK.). „W iener Z tg ." og łasza : Mini­

s te r ośw iaty zam ianow ał zwyczajnego profesora poli­
techniki lwowskiej dr. W acława Laskę i zwyczajnego 
profesora uniwersytetu krakow skiego dr. M aurycego 
Rudzkiego korespondentam i centralnego Zakładu dla 
mineralogii i geofizyki geodezyi.

Arcyks. M arya Józefa nadała Franciszce hrabinie 
Rawier O strow skiej, ur. hrabiance Baworowskiej, o rder 
krzyza gwiaździstego.

Koronacya.
Belgrad (TBK.) Rada ministeryalna uchwaliła, 

aby ko ro racya odbyła się 21. września w klasztorze 
Zicza W Belgradzie odbędą się w dniach od 24 do 26 
w rześnia uroczystości.

Ustawa w ojskow a w e Franeyi.
Paryż. (TBK.). Izba deputowanych załatw iła o sta ­

tnie artykuły ustaw y wojskowej i uchwaliła 491 głosami 
przeciw  72, aby ustawa weszła w życie 1 stycznia 
1905. Dziś dyskusya nad niektórym i wyłączonymi przed­
tem  artykułami

Senat uchwalił dwa pierw sze artykuły projektu 
ustaw y o zniesieniu nauki kongiegacyjnej.

Sprawa K artuzów.
P aryż . (TBK ). Komisya śledcza dia spraw y Kar­

tuzów przesłuchiwała wczoraj redak to ra  „Librę P aro le" .

Sofia . (Tel. wł.). M inister wojny Sawów musiał 
ustąpić od sw ego zdania, które dotychczas uznawat 
i zgodzić się na 3-tygodniowy urlop podczas żniw dla 
każdej kompanii każdego batalionu piechoty.

Frankfurt n. M. (TBK.). „Frankfurter Z tg ." ao- 
nosi z Petersburga, że niemieckie Tow arzystwo o trzy­
m ało od Rosyi koncesyę na urządzenie w Baku fabryk 
nafty. Buduje rezerw oary w Batum i będzie eksporto ­
wać naftę wyłącznie zagranicę.

Rzym . (TBK.) Dziś odbyło się pierwsze posiedze­
nie delegatów  w spraw ie traktatu  handlowego pomiędzy 
A ustro-W ęgram i, a  W łocnami.

Wiadomości bieżące.L
S p o s t r z e ż e n i a  m e te o r c l o i r se z n e  (z obserwato- 

ryum astronom . Politechniki) w d. 4 lipca b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie 
w mm.

iemae-
ratura

C.
Wiatr

Opaa 
w -24 g.
(g. 2pp)

Temperatura
Naj- 1 Nav

7 rano 
2 popol. 
9 wiecz.

734-0
732-7
732-4

16-6
1 6 6
16-2

SSW t
cisza

SW,
r 12-4 
)

28-5 12-0

U w a g a :  Przeważnie pogoda przy zmiennem za­
chmurzeniu, o l h 50h ulewny deszcz z gradem  i burzą 
przez kilka minut.

P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Zmienne zachmurzenie,
lokalne opady i Durze.

—  Jubileusz 70-letn i A ntoniego Randy. P rzy spo- 
spobności 70-letniego jubileuszu nestora prawników cze­
skich dra Antoniego Randy przesiał mu lwowski wydział 
prawniczy pisn.o z gratulacyam i.

—  M ianowania i przeniesien ia. Nam iestnik zam ia­
nował koncypistów sanitarnych : dra Leopolda Maima i 
dr. M aryana Szaynowskiego, lekarzami powiatowym i, a 
asystentów  sanitarnych: dra Fdm unda Kowalewskiego i 
dra A dam a Szulisiawskiego konrypistam i sanitarnymi.

D yrekcya poczt i telegrafów  przeniosła asystenta 
W łodzimierza Hornika z Żywca do Niska.

—  Zjazd K ółek  rolniczych w  Przem yślu . W wczo­
rajszych obradach wzięło udział przeszło 200 dele­
gatów , Między przybyłymi znajdował się radca dworu 
Piłat, m arszałek Czajkowski, Wład. ks. Sapieha, starosta  
Lanikiewicz. Obecni byli wszyscy członkowie zarządu, 
przedstaw iciele lwowskiego i krakow skiego Tow. gesp., 
delegaci Tow. Szkoły ludowej, SoKoia, kom itet lokalny, 
pp. W ójcik, Smarzewski, Bernadzikowski. N a pierwszem 
posiedzeniu uchwalono wyrazić zarządow i uznanie i przy­
jęto do wiadom ości spraw ozdanie z działalności za rolt 
ubiegły. P rzyjęto sprawozdanie komisyi rewizyjnej. Ks. 
kanonik Frydel uczynił wniosek w spraw ie ludowej lite­
ratury; Bernadzikowski w spraw ie uzyskania od kraju 
i rządu wyższych subwencyj, M ieroszewski w sprawie 
przyspieszenia reform y ksiąg gruntow ych i i. Wnioski te 
uchwalono.

Ż ałobne nabożeństw o za spokój duszy ś p. 
ks. Jana Hausm anna, p rałata kapituły łacińskiej, byłego 
inspektora szkól lwowskich, założyciela Tow arzystw a 
nauczycieli i nauczycielek szkól ludowych m. Lwowa, 
odbędzie się we czw artek 7 bm. o godzinie 8 rano 
w kościele katedralnym .

T eatr ludow y wystawia —  jak nam komunikują 
—  we w torek 5 lipca jeden z najlepszych utworów 
S u d e r m a n a K o n i e c  S odom y". W przedstawieniu tern 
biorą udział sympatyczni goście krakow skiego teatru 
pni W y s o c k a  i p. M i e 1 e w s k i, którzy pierwszym 
występem  w „Urielu Akoście" zdobyli szturm em  publi­
czność i dali się poznać, jako artyści pierwszej m iary. 
Rolą w tej sztuce zdobyła pani W ysocka w K rakow ie 
pierw szorzędne stanow isko i zalicza ją do najlepszych 
w swym repertuarze.

—  Syon iści lw ow scy woDec śmierci dr. Herzla. 
W czoraj na wieść o zgonie swego przew ódcy odbyło 
się w lokalu T ow arzystw a „D oiache schlom Zion" po­
ufne zebrar.ie przedstawicieli wszysJkich lwowskich 
organizacyi syońskich. W stosownych przemówieniach 
(po polsku) podniósł jego zasługi p. Henryk Loewen- 
lierz, a po hebrajsku p. Frankel. Na wniosek p. Schi ei- 
bera uchwalono obchodzić przez 30 dni żałobę, utw o­
rzyć fundacyę w Palestynie imienia Herzla i urządzić 
nabożeństw a żałobne w synagogach lwowskich.

—  C iężkie pob!cie. Ubiegłej nocy znaiazł polieyant 
podczas patrolu na Placu po w ystaw ow ym ,, leżącego 
bezprzytum nie preclarza Jana P ietrusa. Po opatrzeniu 
go przez wezwane pogotow ie Tow arzystw a ratunkow e­
go zeznał on, iż poDilo go  kilku draoów  w szynku pod 
rogatką stryiską.

—  Z gu b io n o . P. Amal a Isser zgubiła w ul. S łone­
cznej srebrny zegarek damski, kryty, wraz z krótkim  
łańcuszkiem .

P. M arya Szunkowiec zgubiła z ło tą  bransoletkę, 
wysadzaną szm aragdam i i perełkam i

P o d e jrza n y  o w śc iek lizn ę  pies, pokąsał wczoraj 
w ul. Dwernickiego kilka osób, z których dwie zgio- 
piio się na stacyę ratunkową. Przywołany polieyant za­
pędzi! psa do znajdującego się w ulicy tej Zakładu wo- 
soleczniczego skąd zabrał go następnie rakarz miejski 
i zawiózł do Akademii weterynaryi.

P am ięci D ygasiń sk iego . Z O jeowa donoszą. Na 
skale przy wjeździe do Ojcowa um ieszczono przed kilku 
dniami tablicę, poświęconą pairdęci Adolfa D ygasińskie­
go. Tablicę, wykutą z marm uru kieleckiego, zdebi b ran­
żowy wizerunek nioboszczyka, wykuty przez rzeźbiarza 
warszaw skiego p. M akowskiego. Pod wizerunkiem umie­
szczony jest napis ztoconemi literam i:

Pamięci
a DOLFA  DYGASIŃSKIEGO 

miłośnika i głębokiego znawcy przyrody, 
pedagoga i poety.

Zjazd koleżeński w Kieicacn 1902.
U raczyste odsłonięcie pomnika nastąpi dnia 6 bm,

Q  M atu ra . W krakow skiem  seminaryum nauczyciel- 
skiem żeńskiem pod przewodnictwem inspektora krajo­
wego M. Zaleskiego w czasie od 13 do 38 czerwca, 
egzamin doirzalości zdały uczemce: Bossowska Antoni­
na, Breslówna Janina, Czoponowska Eleonora, Daiewska 
W iktorya (z odzn.), Dańcówna M arya, D ąbrow ska M a­
rya (z odzn.), Fiala Anna, Fleischmannówna Helena, G o­
łębiow ska Helena (z odznacz.), Gutkowska Stanisława 
(z odzn.), Jacków na Helena, Jaglarzów na Janina, Kar­
pińska Anna, K limowska Albina, Kobyłecka Rozalia 
(z odzn.), KoloszKówna Anna (z odzn.), K rukierkówna 
Anna, Krzysztoforska Zofia, Kubalanka Stanisława, Kur- 
czapówna Józefa, Kwoczynska M arya (z odzn.), Miesz- 
kow ska Stanisława (z odzn ), M usialówna M arya (z odzn.), 
N ovakówna Anna (z odzn.), Nowicka Józefa, Ondracz- 
kówna Z o fia , Pacynianka Jadwiga , P iotrow ska Anna 
(z odzn.), Przybylska Jadwiga, Rogozińska Kazimiera
(z odzn.), Romaniszynówna M a ry a , Russówna M arya,
Sadow ska Stefania, Senissonówna Stefania, Sęderzanka 
B ionislawa, Skrzywankówna Elwira, Strzeszyńska Zofia, 
Sutorów na Franciszka, ŚwięŁkówna Bogumiła, Urbanów- 
na Józefa, Uziemblówna W anda (z odzn.), Vimpellerów- 
na Felicya (z odzn.). W ierzchowska Aniela, Zabjerzow- 
ska Zofia, Zajączkowska Antonina (z odzn.), Żaleska
W anda (z odzn.), i Zielińska M arya, —  9 uczenie przy­
puszczono do egzaminu popraw czego po wakacyach, dwie 
uczenice reprobow ano.

N astępnie zdaiy egzamin eksternistki: Ciechanow­
ska Elżbieta, Ciejkówna M arya, D ankow ska Marya, 
Dziurzyńska R om ualda, Fkierów na Emil ia,  Gliwówna 
Tekla, H alupczokówna Franciszita, Jeleniówna Anna, Lu- 
bom ęska Jadwiga, Łabujew ska Irer.a, Michalkówna Z o­
fia (z odznacz.), P ików na Rozalia, Stenzlówna M irta , 
z Brandtów  Turek N iewiadom ska Helena (z odznacz.) i 
Z apalanka H elena; 7 eksternistek przypuszczono do 
egzam inu popraw czego , 2 nie zgłosiły się do egzaminu 
ustnego, 6 reprobow ano.

I, Zjazd T ow arzystw  „Pomocy p r z e ia y s to w if .
D rugi dzień  Z jazdu  (d. c.)

Referat swój zakończył inspektor Surów ka nastę­
pującymi w nioskam i:

Wydział dołoży wszelkich starań , aby w każdym 
powiecie sądowym  powstało Stow arzyszenie „Pom ocy 
p rzem ysłow ej";

Wydział przystąpi do przygotow ania odpowiedniej 
stałej statystyki krajowego handlu i przemysłu, czyto 
na w łasną rękę, czy w porozumieniu z pracującymi 
w tym kierunku instytucyami;

Celem zorganizowania obrony krajow ego handlu i 
przem ysłu i celem stw orzenia dla nich korzystnych go- 
spodarczo-poluycznych w arunków  rozwoju w obrębie 
monarchii i wobec zagranicy, wzywa się W ydział „Ligi", 
aby przyprowadził do skutku utw orzenie w Sejmie i 
w Padzie państwa porozum ienia się posłów oddanych 
tej spraw  e, celem stałego i planowego popierania tycfi 
spraw  w reprezentacyach, do których należą:

Wydział w ystara się, aby w szsscy krajowi wy­
tw órcy zaopatrzyli się w m arkę ochronną „L ig i" ;

Wydział wyda jak najrychlej skorow idz przemysłu 
i handlu k ra jow ego ;

Nie pomijając żadnej sposobności, umożliwiającej 
uzyskanie na cele „Ligi" funduszów publicznych i pry­
watnych, stara ł się wydział w pierwszym rzędzie oprzeć 
działalność „Ligi" na wkładkach członków Tow arzystwa 
i dochodach z opłat za użycie marki ochronnej „Ligi", 

W ożywionej dyskusyi, która się następnie wywią­
zała, zabierali głos pp. Stanisław Żeleński, posei Ma- 
ryański, poseł dr Gtąbińsl.i, Poschinger, dr. Olszewski, 
K orosteński i inni, i postaw iono kilka wniosków w spra­
wie wydawania marki ochronnej, zwiększenia funduszów 
itp. Jednym z ważnych wniosków był wniosek p. Śli­
w ińskiego: „I. Zjazd Tow arzystw  pom ocy pizemysłowej 
poleca instytucyom i osobom  udział w Zjeździe biorą­
cym, uprzystępniać młodzieży technickiej praktykę w fa­
brykach i zakładach - przem ysłow ych", dalej wniosek p. 
Poschingera, w tym duchu, aby odnieść się do wszyst­
kich tow arzystw  zarobkowych i gospodarczych, aby pe­
wien procent czystego dochodu dawały Tow arzystw u na 
cele przemysłowe, W niosek p. K orosteńskiego, w spra­
wie uwzględnienia w statucie funduszów specyainych, 
(np. powstałych z zaDisów itp.).

W myś! wniosku posła dra Głąbińskiegopa uchwa­
lono wszystkie te  wnioski przekazać wydziałowi „Ligi", 
do rozpatrzen.a, ewentualnie wykonania.
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N akoniec na wniosek posła dra. G łąbinskiego, w y­
siano do Andrzeja ks. Lubom irskiego, który z powodu 
£niiertelnej choroby swej matki nie m ógł przybyć na 
Zjazd, telegram  następującej treści:

„Zjazd czlonkow „Ligii pom ocy przem ysłowej" 
uchwalił jednom yślnie prosić j. o  księcia o przyjęcie 
przewodnictw a „Ligi", a zarazem  wyrazić szczery żal, 
że obowiązki synowskie u loża cnorej, czcigodnej matki, 
wielce zasłużonej obywatelki PolkĘ nie dozwoliły księ 
ciu osobiście uczestniczyć w obradach Z jazdu".

W reszcie ogłoszono wynik w yborów  tymczasowe-- 
go wydziału Ligi.

WyDrani zostali: pzezesem Andrzej ks. Lubom ir­
ski, w iceprezesem  I. dr. N apoleon Cybulski, wiceprez.
II. w iceprezydent m iasta Stanisław  CiuchcińsKi, w icepre­
zesem  stale urzędującym dr. Roger baron Battaglia, se ­
kretarzem  Ligi i kierownikiem Biura Józef O lszewski, 
członkami wydziału pp.:

""W enan ty  Szydłowski Lwów, A leksander Lewicki 
Lwów, Jadwiga Jaroszow a Rawa ruska, Józef Górecki, 
Kraków, Felicya hr. S kaibkow a Rudki, Kazimierz La­
skowski Lwów, dr. W ładysław Stesłowicz Lwów, Jan 
Dylewski Lwów, 1 łerm an Feldstein Lwów, prot. Edwin 
Hauswald Lwów, Józef Neum an Lwów, Stanisław Gru- 
szucki Kołomyja, Karol SurówKa Rudki, dr. Henryk 
Szarski KraKów, A leksander G etritz Lwów, Karol Ku- 
charsKi Lwów, dr. E rnest Adam Lwów, dr. S tanisław  
Głąbiński Lwów, M agister farm acyi W ładysław Bełdow- 
ski Kraków, dr. Adolf LUien Lwów.

Zam ykając obrady Zjazdu, przem ówił krótko re­
k to r Cybulski, dziękując zebranym  za współudział w ob ­
radach, DOćzem na wniosek p. O lszew skiego uchwaliło 
zgrom adzenie jednom yślna podziękow anie dr. Cybulskie­
mu za przybycie na Zjazd i przewodnictw o w o b ra­
dach.

Popołudniu zwiedzali uczestnicy wiecu fabryki Nie- 
mojowskiego i W czelaka, drukarnię P illera i Sp. bar­
dzo ciekawą konstrukcyę żelazną fabryki sanockiej w no­
wym gmachu Biblioteki uniwersyteckiej, a wreszcie ja r ­
m ark krajowy.

Przedstaw ienie w teatrze miejskim zakończyło ofi- 
cyalny program  Zjazdu.

Wiadomości giełdowe.
Z ta rg ó w  hand low ych .

W !edeń . (Tel. wl.) S p i r y t u s :
Za tow ar skontyngentow any z dostaw ą natych­

m iastow ą za 100 HI. płacono k. 46-80 do k. 4 7 ’— .

C u k i e r :  Ratinada prim a z dostaw ą natychm ia­
stową z W iednia w całych w agonach K. — *— ., Rafi- 
nada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych wagonach K. — Kos t kowy prim a w skrzy­
niach brutto  z dostaw ą natychm iastową z W ie a i‘u K. 
— •— , w całych w agonach K. 78 25.

Tendencya.

N a f t a  galicyjska S tandard W hite w całych w a­
gonach z W iednia K. 37 90 do K. 38-60. W beczkach 
K. 39 50  do 4 1 -y5.

W ied eń , dnia 5 lipca. Kursa giełdy w iedeńskiej: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu k re d y t i obiig. p. 
z r. 1880 3 proc. 296-— , Austr. zakł kred z ob. p.

z r. 1889 3 proc. 2 9 0 ‘—•, Tov/arzystv-a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc 274- , W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 pioc. 268 — , Pożyczka serbsk. 
norm  po 100 fr. 4- proc. 9 0 '— , b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 2 0 '9 0 , Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 4 5 8 ’— , Cłary 40 zł. 
m. k. 1 6 0 '— , Pożyczka m. łnsbrukti 20 zł. 78-— , Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. 7 8 '—% Pożyczka m. Lubiany 40 
zł. 6 6 '— , Ofen 40 zł. 161-— , -Paliły  40  zl. m. k. 
161 -— , Czerw onego krzyża austr. tow. 10 zł. 5 3 ‘— , 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 2 9 ‘— , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 6 8 -— , Salma 40 zł m. kon. 224-— , 
Pozyczka saieburska 7 5 '— , zł. Tureckie obiig. prem. 
kolej po  400  fr. 129-50, Losy kom unalne m. Wiednia 
z r. 1874 — •— .

F r a n k f u r t , dnia 5 lipca. Austr. kred. 202,-—
Disconto — -40, L a u ra  -, Koleje państw ow e — •— ,
Alpiny — •— .

Usposobienie spokojne.
BerMn, d. 5 lipca. Banknoty austryackie 85 20, 

Spirytus — •— .

P ary ż , dnia 5 lipca. Trzy procent, renta 98 .47 , 
28-65.

D ep esze  z targu p ien iężnego.
W ie d c u . 5 lipca. Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego 641-—, tkeye Węgier. Zakładu kredyt. 750"—, Akcye 
Anglo banku 278"—, Akcyz e Unionbanku Ói5',— Akcye Lan- 
aerm nku 425'25, Akcye tSankvereinu 512'50, AKcye Boden- 
credit 929-—, Akcye gai Banrcu hipotecznego 558-—, Akcye 
kolei państwowych Ó3325, Akcye kolei południowej 79-75 
Akcye Tramway A. —"—, B — , Akcye kolei Elbethal 
421'—, Akcye kolei północnej 5510, Akcye kolei czerniow, 
576'—, Akcye Alpiny 419'—, Akcye Pinia Muranyi 489'—, 
Akcye Prag. Towarzyst. żel. 2138, Akcye rab .y k  broni 
478‘—, Akcye tureckie tytoń,owe 348-—, Akcyp galic. karpac. 
Tow. n-itow ego lu55'—, Obiig. węg, ind. 97"60, Renta ma­
jowa 99'30, Austr. Renta koronow a 99‘20, Węg Renta ko­
rono’,, a 97'05, 56 1. Listy Tow. kred. zient. 90-55, 4 proc. 
listy Banku hipoieczn. 99"—, 4Va proc. listy Banrcu nipot. 
101-70, 5 prcc. listy Banku hipoteczn. 112 -, 4 proc. listy 
Banku kraj. 99'35, 4 y ! proc. 1 isty Banku kraj. 10L75 5 proc, 
komunalne obligacye Banku kraj. 103"45, Óbligacye propK 
nacyjne 100'—. 1 pro. Gal. poź kraj. z 1893 r. 99"45, 4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 97'40, Losy tureckie 1 29'15, Marki
117-40, Ruble 253"—, Kredyt) —•—.A lp in y  , Węgier.
kred. —, Unionbank —"—. Koleje. —•—•

Usposobienie po przejściowem polepszeniu spokojne. 
Papiery kolejowe i przemysłowe poszukiwane. Renty usta­
lone.

£  s r t ś n ,  5 lipca. Przy zamknięciu wczorajsze/n 
giełdy: Kredyty 20l'75, Staatsbahny 135-50 Disconto Co- 
riandit 18/40, Berlin. Tow nandl 153'25, Laura 244-75, Bo- 
humery 187-60, Kolej poiudn. wscnoanio-oruska — . Ru­
bel za gotówkę 216'—, Kol :j wa.sz.-witc — , Kolej mo­
rza śródziemnego 89"50 Kolej M eridionalna 143'50, Losy 
tureckie 130 /5 Renta włoska — , „Harnener" kopalnia 
węgla 198'90, Kolej Ma,,e iburg-Mławk? —*—, Kolidanso- 
cye 424-50, Lombardy 16-90, Kolej Henry 103 25, Niieckemi 
bank narodowy 12040, Kanada Proferred 123-30, Akcye że­
glugi hambu^skiej 107-—, Kurs warszawski — , h u ta  
„Donnersmark" 246-60.

I S e r f in ,  dnia 5 lipca. W czorajsza giełda popołudn. 
4-proc węgierska renta złoia —'—, Węgierska renta koro­
nowa 9750, Austr. akcye kredytowe 201-75, Staatsbahny 
135-50, Lombardy 16"90, Disconto Comandit 187T0, Ruble 
216-—. Tendencya dość silna.

B n d a ffe sz tf , dnia 5 'ipca. Wczorajsza g ie łd a : Wę­
gierska renta złota 118—, Węgier, renta koronowa 97 15, 
Węgierski bank kredytowy' 751'—, Węgierski bank nAercr. 
i handlu —"—, Węgierski bank hipoteczny 500'59, Węgier, 
eskontowy 449'—, Austryacki bank kredytowy 64P25, dinta

Murany 491'50, Budanesrt. kolej miejska 573"—, Kolej po­
łudniowa 7 8 —, Austr.-węg. kolej państw. 633'—.

Tendencya spokojna.

F r a n t e f u r t ,  dnia 5 lipca. W cżorajsza giełda wie­
czorna: Aur-tryacka renta papierowa 0u0‘—, Austr. renta
srebrna 100'40, Austr. renta C'Ota 10125, Austr. akcye kre­
dytowe 202"—, Staatsbahny 135'70. Lomoardy i6"90, 4 proc. 
austr. renta koronowa 100 05.

Tendencya: silna.

P a p , r i ,  dnia 15 npca W czorajsza giełda wiecżorna 
1 proc. renta francuska 98'42, 4 proc. renta włoska —''—, 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs —"—, Losy tureckie 125'50, 
Nowe tureckie Consoie — ’—, Ottomany 589-—, Deber 
— '— Chartered 45-—, Rio-Tinto 13'20, Renta turecka C. 
8ó'95, Renta turecka B. —'—, Lancaster — , Renta buł­
garska —"—, Renta grecka —'—

Tendencya: spokojna.

Targ zbożow y i tow arow y.
f ta s ia p e s z t ,  2 lipca. Pszenica na kwiecień 1904 

od koron 0'— do 0 '-  , Pszenica ną maj tr— do 0'—, 
Pszenica na październik 8'90 do S'91, Zyto n.a kwiecien od 
O— do 0’—■ —, Żyto na maj ud 0 — do 0-—, Żyto 
na październik od 6 60 do 6'61, Owies na kwiecień od 0 — 
do 6"—, Owies nu maj 0"— do 0 -4 , Owies na październik 
od j ' 18 do 6'19, kukLri.dzana maj 5 62 do 5-63, Kukurudza 
na lipiec od 5'23 do 5'24. Kukurudza na sierpień od 536 
do 5 37 Kukurudza na pażuziernik od —‘—, Rzepak na 
sierpień od 10-20 do 10 30. Pogoda: gorąco.

Ffzejląa feeclplski
M IE S IĘ C Z N IK  

P O Ś W IĘ C O N Y  P O L IT Y C E  N A R O D O W E J 
O R A Z Z A G A D N IE N IO M  Ż T C I A  S P O Ł E C Z N E G O  

E K O N O M IC Z N E G O  I  U M Y S Ł O W E G O

ro zp o czy n a  1 0 - t y  r o k  i s t n i e n i a  i w ychodzi n a d a ­
na do tychczasow ych  w arunkach  U k az u je  się  w z e ­

sz y tac h  m iesięcznych  ob ję tośc i 5 a rk u sz y  d ruku . 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  roczn ie 12 k o r 

pó łroczn ie  6  ko r.
A d m i n i s t r a c j a :  ulica Jab ło n o w sk ich  L 9. 

w  K r & k o w ie .  —  O kazow e num ery  na żą d an ie  wy 
se ła n e  s ą  b ez p ła tn ie . 9 3 8

—  N O W Y  K A N TO R =  
S Ł O W A  P O L S K IE G O
WE LWOWIE, UL. TAŃSKIEJ L. 1 (RÓG AKA­
DEMICKIEJ NAPRZECIW H O TE lU  GEORGE’A) 

M IE Ś C I

G Ł Ó W N E  B IU R O  O G Ł O S Z E Ń  O R A Z  
P R E N U M E R A T Y  SŁ O W A  P O L S K IE G O
SKŁAD WSZYS7 KICH WYDAWNICTW WŁA­
SNYCH TUDZIEŻ SPRZEDAŻ UDDZIELNYCH 

NUMERÓW.
Wydawnictwo posiacia we Lwowie trzy własne B iura:
1) Administracyę główną, ul. Chorążczyzny 1. 17-19.
2) Kantor Słowa Polskiego przy ul. Tańskiej 1. 1.
3) Biuro sprzedaży Słowa w Pasażu Mikolascha 
Tylko te trzy Biura wydawnictwo prov adzi we wła­
snymi zarządzie i za nie w zupełności odpowiada.

■msji WYDAWNICTWA SŁOWA POLSKIEGO
D O  NABYCIA W ADMINISTRACYI „SŁOWA P O L S K IE G O , UL. CHORAŹCZYZNA 17— 19 I WE WŁASNYCH 
KANTORACH: W PASAŻU MIKOLASCHA I PRZY UL. KLEMENTYNY TAŃSKIEJ L. T, RÓG AKADEMICKIEJ.

w
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E en io trg k ’ h r. El. A. DZIENNIK PODRÓŻY 1 ZHA- 
RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego,' tomy. Cena zniżona . . K. 1"—

CZYTELNIA POLSKA, .'4 t. Cena zniżona K, 3 — 
D au d e t A lidiis. NOWELE Z CZASwW OBLĘŻENIA 

PARYŻA. Czyt Polska . K. —'60
D ickens C harles. 1. NOC WiGlLlJNA. 11. DZWONY, 

przekład z angielskiego . . .  K. —"60
D oyle C onan  CZERWONYMI SZLAKIEM, powieść.

Tłum. z angiel. Br. NeufeldówifĘ ł.wdw 1902 K. —‘60 
G ąaicrow eki W acław  HURAGAN, powieść istory- 

czna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. Oyd. il. 
Lwów 1903 K. 6"—, W ozek b. opr. . . Iv 7"80

Gąsiorów s ‘ii W acław . ROK 1809. powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach. Wyd. 11. 
Lwów, 1903 K. 4-—, w ozoob. opr. . . K. 4'00

G łąbiń. k i S tanisław . ZAM \C i I NA UNIWERSYTET 
POLSKI WE LWOWIE, , vóv 1902 (. 1 —

G orkij M. O P O '1JADANIA, wolny przekład z rosyj­
skiego. Treść: Wróczęga, Małżeństwo Orłowie, Za- 
zubrina . . . . . . K. — 60

G ruszeck i A rtu r. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. Wyd. 
dla abon. Sł. Polsk. Lwów, 1902 K. 2-—, w ozdobnej
o p r a w ie ................................................................ K. 260

H au o ł C. TAJEMNICA PEWNEJ RODZINY POL­
SKIEJ. Z uryg. duisk . pnzeł. J. Klemensiewiczowa. 
Lwów. 1903 K. L20, w ozdobnej oprawie K 1'80 

H e ry n g  Z ygm unt. LOGIKA EKONOMII. Zasadnicze 
pojęcia ekonomiczne ze stanowiska nauki c energii, 
Cena K. 3 —. Dla prenumeratorów K. 2 —

H obsou  J a n  A. ROZWÓJ KAPITALIZMU W S PÓ Ł ­
CZESNEGO Z oryg. angielskiego ąa język polsk /  ' 
przeł. H. L. Cena K. 6 25, dla prenum. . K. 4-—

EotFmamowa K lem en ty n a  z T ańsk ich . WVBÓR 
I >ZIEŁ, tomów 6, wstępem opatrzył Dr. P iotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . . . K. 3"—
w ozuob. opr. w 3 tomach . . . . K. 4"80

Jeż  T  (Zygmunt Miłków ski) HRYHOR SERDE­
CZNY, powieść, 2 tomy. Z aoaatkiem szkicu: Jede i
z w i e l u ......................................................K. 120

Je ż  T. T. (Zygmunt Miłkowski). O CYT, powieść 
histor. na tle dziejów Albanii, 3 tomy, wyd. jubil. 
z portr. autora. Lwów, 1903 K. 6 —

Jeż '3. T. (Zygmunt Miłkowski) SYLWETY EMI­
GRACYJNE V.'ielka 8-ka, cen:> . . K. 6"—

K oskow ski B olesław . rINLANDYA. Według autorów 
fińskich i rosyjskich. Z mapą. Cena K. 2 60, dia pre­
numeratorów . . . K. P80

K ra jew sk i „ózef. TAJNE ZWIĄZKI W GAllltYI 
(1833—1841), Lwów, IWj  K. T26

K raszę aki J .  I. (B. Bolesławita). DZIECIĘ STARE­
GO MIASTA obrazek na tir  ost powstania K. — 60 

K uncew icz Izydo r. MOI ZNAJOMI, Szkic z lwow­
skiego 'w iata Lwów, 1900 . K. —■•60

Lasków  iki K azim ierz. Z RODU MARZYCIELI, 
(kartki z życia), Lwów, 1900 . . K. —-60

Lie Jo n as . DZIADUNIO. Przekład z duńskiego, Lwów1 
1900 . . . .  . K. — 80

P an am arjo w  J . N. WNUCZKA WRÓŻKI, powieść 
kry., inąlna w 3 t. (z rosyjsk.) Lwów, 1900 K. P50 

PLo Ml PSYCNOLOGL. PIĘKNA 1 SZTUKI. Przekład 
A. M orzkowskŁ K. 2"—, dla prenum, . K. I'20

P re  rost M arceli. SZCZĘŚCIE W MAŁŻEŃSTWIE, 
tłum. Anastazya Świderska, Lwów, 1902 . K. —"60

l P rzy g o d n y . WAkSZAWA WSPÓŁCZESNA W 12. 
j OBRAZKACH. Lwów, 1903 . . . K. 150

P o d  E d w ard . DAREMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów
'9 )3 ...................................................... ......... . K. 120

K o b ertro n  J  HUMANIŚCI 40W 0ŻY TN L StUuya 
socyologicęne o Carlyle’u, Miilu, Emersonic, Arnol­
dzie, Ruskinit i Spencerze. Z oryginału ang. przeło­
żył, przypisami i skorowidzem opatrzył Jan Stecki.
Cena K. 2'60, dla prenumeratorów . - . K. 1"80

R o jan  IC. h \USZKA, nowieść, Lwów . . K 3'—
P o s n y  J . H . DOKTOR HARAMBUR. Powieść. Prze­

kład Bronisławy Neufeldówny, cena . . K. 1"20
E ossow sk i S tan isław . MOJA CÓRKA. Lwów K. 250 
K ossow ski S tan isław . PSYCHE, poezye, wydanie 

wytworne na papierze czerpanym, Lwów . K. 3 — 
Sclavus W iesław . UGODOWCY-, powieść. Wydanie 

III Lwów, 1903, K. 3‘—, w ozd. opiawie . K. 3 60 
Seignobos K. DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

WSPÓŁCZESNEJ Rozwój . :ronnictw i forn polity­
cznych 1814—1899. 2 t. K 10"4u, dla pren. K. 7 50 

S o łtan  A ugar. PANNA S1EK1ERCZANKA. — Szkic.
L w ó w  K. 2‘—

S p en ce r H e rb e r t. 1NSTYTUCYE ZAWODOWE. Z o- 
rygiiiału angielsk. tłum. Jan Stecki. Cena K. 2‘69,
dla p re n u m e ra to ró w  K. T50

W asilew sk i 'Sirgmunt. NOWY KONRAD. Rozbiór 
„Wyzwolenia" Stanisława Wyspiańskiego, Lwów,
1903  K. 1-20

W ells  P .  C. CZŁOWIEK NIEWIDZIALNĄ przekłac, 
z angielskiego, Lwów . . K —-60

W ito r t Ja n . ŻAkYSY PRAWA PIERWOTNEGO. Ce­
na K. 2.60, dla prenum eratorów . . K, T50 

Zm ogas. BARCI KO WSCY, owieść . . K. 5
Z ora. DROGAMI ŻYCFA, powie4ć[ Lwów . K. 120

aecLc
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Odpowiedzialny re d a k to r : Jó z e f  ZiemoinsKi*
Z  drukarni „Słowa Polskiego", we Lwowie, pod zarządem Jozefa Ziembińskiego.

N akładem  S p ó łk i w ydaw niczej w e L w ow ie, Stow . zar. ogr. poręką.
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w  Białej i Czańcu.


